
M  272 20, Listopada —  Piąteko
W yeD to aS a l *j  U r a k o w l a

codziennie o godzinie 8 %  rano, wyjąwszy Poniedziałki i dni 
następująue po świętach.

C e n n i
W Krakowie miesięczna 6 złp —  kw artalna 15 stp.
W KRAJO kwartalna razem z przesyłką pocztową 5 sir. m. k.

IPe-owdBjfissBra
przyjmuje się w Księgarni J ó z e f a  C zecha  prsy Głównym 

Rynku N r 4 b 3.

Pieniądze przesyłają »i; franco pooztą w p r o s t  do 31 ć r a  

z ir iB T O r i CZAac wyraziwsry na kopercie: „ p r e a o n s -  
r a e y j n e  p i e n i ą d z e . "

Bok 1852.
P r p y j m a j t  s i ę

o g ł o ś  i K N i A ,  r o z p r a w y  o d e z w y  w s z e l k i e g o  rodzaju
d o n i e s i e n i a  literackie, księgarskie, handlowe, przemysłowe 

rolnicze itp.
u w i a d o m i e n i a  tycząo8 się sprzedały, kupna, dzierław  itp .

, . Q as o  gj> łs z  g ą
wiersza petytowego za jednorazowe umieszczenie po 8 gr.

następne po 3 grosze —  z dopłat ą ' 10 kraj carów za kaidą 
publiiracyą at, pel „ 4doiry<

. a.' „scprzyjmują t i f  , wyjąwszy od stałych lub
z n a n y c h  korespondentów.

Numer pojedyóczy kosztuje 10 groszy.

25 listopada.
Samo umieszczanie od początku prawie istnie­

nia naszego dziennika miesięcznych przeglądów 
K asy Oszczędności lwowskiej, winno byc dosta­
tecznym dowodem jak wielką przywięzujemy wa­
gę do tej instytucyi w kraju naszym. Zarzuty 
jakie jej uczynił dziennik tak poważny, jakim jest 
Austria  nie m ogły nam byc obojętne; wszakże 
nie będ^c z tym przedmiotem dostatecznie obe­
znani zażądaliśmy stosownych objaśnień od ludzi 
znajomych rzeczy. Odebraliśmy więc następują­
cą odpowiedź, i obronę tę w pewnym względzie  
K asy  Oszczędności galicyjskiej, z prawdziwa po­
dajemy przyjemnością:

Dziennik Austria w  N rze  202, 203 i 3 0 5  z r. b. 
m ów iąc „o K asach  O szczęd nośc i ,"  jest zdania, iż ł a ­
tw ą  b y łoby  r z ec zą  dla K as O szczęd nośc i  monarchii 
austryackiej u trzym yw ać sta tys tyczn e  w y k a z y  osób 
w k ła d k i w n o sz ą cy c h ,  pod w zg lędem  ich stanu i z a ­
trudnienia s p o łe c z n e g o ,  jak to czyn ią  K asy  O s z c z ę ­
dności w  A ngl i. T enże dziennik w  N rz e  3 3 1  pr/ y  
o g ło szen iu  reklamacyi d yrekcyi ga licyjsk iej  K asy  0 -  
sz częd n ośr i ,  o d z y w a  się  zn ow u  w  tym samym przed­
miocie, który zbyt g łęb ok o  dotyka d zis ie jszego  urzą­
dzenia i zakresu  d z ia łań  naszych  K as O szczędności ,  
aby nie b y ło  potrzeby zastanow ienia  s ię  b liższego  
nad tćm: dla c z eg o  K asy  O szczędności monarchii au­
stryackiej nie utrzymują podobnych w yk azów  ?

Na za sa d z ie  naszego  w ielo letn iego doświadczenia ,  
tw ierdz ić  możemy, iż  austryackie K a sy  O szczędności  
w y k a z ó w  tych u trzym yw ać nie mogą dla tego, że  
n ajzw yczajn iej  k s iążeczk i w k ła d o w e  „na okaziciela"  
w y s t a w i a j ą ,  to j e s l :  ż e  K a s a  o b o w ię z u je  s ię  u a lc ż y -

tosć z  takiej k s iążeczk i w y p ła c ić  do rąk tego k ló -

Książeczki b y ło  p rzyw iązan e  niezmiennie do 
ej oso  y ,  która w k ła d k ę  pierwotnie w n io s ła ,  czy li ,  

g< yby miano p ew n ość ,  ż e  od wniesienia w k ład k i na 
k s ią że cz k ę  aż do jej odebrania, jedna i ta sama o so -  

zostaje  w  jej posiadaniu, po lania statystyczn e  
w y że j  żądane, b y ły b y  podaniami r z e c z y w is te m i: ale  
przy takiem urządzeniu austiyack ich  Kas O szczęd n o­
ści jakie j e s t  teraz, podania takie b y ły b y  z w o d n ic z e -  
mi i do u iczegoby nie doprow ad ziły .

P r z e z  to, że  k s iążeczk i  K as O szczędności p łatne  
są  ok azic ie low i,  stają s ię one papierem ob iegow ym ;  
za iz e m  jak n ajw ięk sza  liczba k s iążeczek  zbiedzby  
się  m o g ła  w  jednem ręku; a nawet c a ł y  kapita ł  
w k ła d o w y  m ógłby  tym sposobem przejść  na w ł a ­
sn ość jednej osoby.

Okoliczność ta, iż  k s iążeczk i  w y sta w ia n e  są  na o -  
kaziciela, paraliżuje postanowienia w y d a n e  co do 
n ajw iększ .  ści w k ła d k i  od jednej i tej samej osnb” 
co do mniejszej stopy procentowej od w k ła d e k  w ię ­
k szych , i co do w yp ow iad an ia  w ię k sz y c h  k a p i t a łó w  
bo ten tylko podda s ię  tym p o s ta .o w .e n io m , kto nie 
zr ch ce  lub nie umie zad ać  sobie pracy, aby w ię k sz y  
k apita ł  rozdzie lić  na dowolną liczbę mniejszych k s ią -  
ż e c z e k  w k ła d o w y c h  pod rozmaitemi n azw iskam i;  
w sz a k  ten sam cel może też  os iągnąć p rzez nabycie  
takich k s ią żeczek  cd rozmaitych osob. —  Z e  w ’ ten 
sposob ła t w o  je s t  obejść u staw y ,  przyzna k ażd y ,  kto 

w? d łużej  m ia ł  z K asą  O szczędności do czynienia.  
W  jaki sposób p r z y s z ło  u nas do takiego stanu  

rz ec zy ,  a jaka w  tej mierze zachodzi różnica m iędzy  
naszemi Kasami O szczędności a ow em i np. w  Anglii  
i F ra n cj i ,  objaśni nas n a s tę p u ją c e ,  pobieżne z e s ta ­
w ien ie  norm dla tych Kas w ydan ych ,  i tak:

Regulamin (Jlii ik«iN OtJ/t/.ątiłKisci w fiionaroiui a li—

sfryaekiej,  w y d a n y  dekretem c. k. po łączonej  K a n c e -  
laryi Nadwornei z dnia 2 6  w rześn ia  1 8 4 4  L. 3 9 3 0 4  
( o g ło s z o n y  okólnikiem c. K. ga licy jsk iego  Guberniom  
u d n a  3 1  października 1 8 4 4  L. 6 6 9 3 1 )  s ta n o w i:  

*  8 : . iż majętniejsi mają być w y łą c z e n i  od u -  
y tk ow am a z K as O szczęd nośc i .  Dla jed nej  i tej 

^a.mej strony ma być ustanowiona n j  w y ż s z o ś ć  o -  
go owej summy, którą w k ład k am i w n ieść  m o ż e ;  a 
,u l ^  s z «nędności mogą nie p rzyjm ow ać w k ła d e k ,  

owioną n aj w y ż s z o ś ć  p rzen o szą cy ch ;
irvpli no * w ^.P0VV,edzen ie  w ię k sz y c h  summ w k ła d o ­
wy C li na pew ien  c z a s  naprzód; tak, iż K a sy  o b o w i ą ­
zane są  p ew n e  tylko ( i  to m n ie jsze )  summy za  z g ł o ­
szeniem się  stron od razu zwracać* ■

w  §  1 1 :  dla w ię k sz y c h  summ w k ła d o w y c h  mniej­
s z ą  stopę procentow ą;

w § 1 3 :  iż każda p rzez K a sę  O szczęd nośc i w y ­
dana k s iążeczk a  w k ła d k o w a  ma o p iew a ć  na p ew ne  
nazw isk o ,  które osoba w k ła d k ę  w n o sz ą ca  poda;

w  §  1 4 :  jeżeli w n o sz ą c y  w k ła d k ę  nie z a s t r z e g ł  
sobie, iż w k ład k a  jemu tylko samemu ma być z w r ó ­
coną, albo też  j e ź l i  w y p ła c ie  nie jest na p rze sz k o ­
dzie am ortyzacya k s iążeczk i lub kond ykeya  są d o w a ,  
to każdy w ła ś c ic ie l  lub posiadacz  takiej k s iążeczk i  

ez  w y w o d z e n ia  s ię  z tożsam ości o s o b y ,-m i  być za  
praw nego jej p osiadacza  u w a ż a n y  i żądaną z  k s ią ż ę -  
czki n a leży  tość otrzym ać po win jen.

P rzy toczon e  tu p rzepisy  nie s ta n o w i ły  w ła ś c i w i e  
nic n ow ego  dla austryackich K as O sz cz ęd n o śc i ,  bo 
z g a d z a ł y  s ię  z dawniej*zem  ich urządzeniem ; w y ją ­
w s z y  jed en  tylko przepis w  §fie 1 3 ,  meduz w a la jący  
w y sta w ia n ia  k s ią że cz ek  w k ła d k o w y c h  bez w y r a ż e ­
nia w  nich n a zw isk a ,  które w przód  częs tok roć  tylko  
g łosk am i N. N. zas tęp yw an o .

W Anglii z  Iriandya  w y s z ł a  dnia 2 8  lipca 1 8 3 8
9ly,„ r„ku  r z ą d o *  J e r z e g o  I V J  d ja  K a s  O s z c z ę -

CZĘŚĆ U T E M C K O -A R T O n c m .  

0  NAUKACH KLASYCZNYCH.
W eszło u nas dziś niejako w modę, skoro się zdarzy 

mówić o systemacie szkolnym obecnie w gimnazyach u-  
źywanym, narzekać na zbyteczne obciążanie młodzieży 
naukami staroźytnemi, a mianowicie greckim. Moda ta 
stała się tak powszechną, że nawet światłe skądinąd o -  
soby potakują jej nierozważnie; przez co mniej światłych 
współobywateli swoich w grubym utrzymują przesądzie. 
Nasłuchawszy się aż zanadto przeróżnych zarzutów w tej 
mierze niekiedy pozornie słusznych, częstokroć atoli bła-  
chych i nieuzasadnionych, postanowiłem dotknąć tego 
przedmiotu o tyle, o ile szczupły zakres czasopisma do­
zwala i o ile przedmiot ten szanowną publiczność obe­
cnie zająć potrafi.

Najpowszechniejszym zarzutem, jaki przeciwnicy rze­
czonych języków takowym czynią, jest mniemana ich nieu- 
Żyteczność. „Do czego ta łacina i greczyzna wiodą? na 
co się one w życiu przydadzą? Lepiejby uczono czegoś 
pożyteczniejszego." Pytam się: ażali młodzi kształcącej 
się na teologów i prawników przydadzą się w życiu nauki 
przyrodzone? W takim razie nauki przyrodzone są środ­
kiem pedagogicznym. „Czyliź gramatyka nie jest również 
dobrym środkiem pedagogicznym?" Wątpić o tern niepo­
dobna. Ale gramatyka jest względem celu swojego znów 
tylko środkiem, jest ona dopiero twardą, że tak rzekę 
łupiną, wśród której wyborny owoc się mieści. A kto 
się niedostał mozolną a przykrą pracą do wnętrza tej łu ­
piny, dla tego mądrość i kształt starożytnego świata zo­
stanie nierozwiązanym problematem, a języki klasyczne będą 
dlań czczą zbieraniną form martwych i nieużytych.

Że taki wstręt mamy od języków starożytnych, pocho­
dzi właśnie stąd, żeśmy prawie nigdy nietroszczyli się o 
gruntowne ich poznanie. Historya piśmiennictwa polskie­
go ostatnich zwłaszcza stuleć dostatecznie tego dowodzi. 
Od czasu, jak Jezuici poczęli przewodniczyć wychowa­
niu coraz gorzej pojmowano klasyków i świat staro­
żytny. Nauka łaciny, jeśli ją tak nazwać się godzi, 
z której zrobiono alfę i omegę wychowania szkolnego, 
opierała się na wyuczeniu najpospolitszych form grama­
tycznych , na czytaniu pisarzów scholastycznych i na u-  
rywkowóm tłumaczeniu klasyków łacińskich, a celem o -  
statecznym tój nauki było wprawne mówienie tymże ję ­

zykiem, który słusznie nazwano łaciną kuchenną. Taki stan 
nauk trwał aż do wystąpienia Stanisława Konarskiego 
który przebywając długi czas na dworze Stan. króla Le-’ 
szczynskiego, przejęty oświatą, jaka naówczas we Fran- 
cyi Panowała, zwrócił uwagę Polaków na hteraturę i smak 
francuzki, który naówczas całej Europie ton nadawał 
Tym sposobem odwrócił on umysły P0 |ak(ivv od A lwara i 
jego barbarzyńskiej łaciny, klora też wreszcie przy coraz 
bardziej szerzącej się francuzczyznie całkiem zarzuconą 
została. Konarski, który władat wybornie czystą łaciną, 
jako opozycya przeciw Jezuitom mimo swej myśli i woli, 
przerzucił piśmiennictwo polskie z jednej ostateczności 
w drugą. Odtąd Polacy, idąc j o l  wszędzie za przykła­
dem francuzczyzny, mało dbab o j ę zyki klasyczne. Uczo­
no wprawdzie po szkołach czystszej przedtem łaciny, 
ale przeważne ciążenie piśmiennictwa polskiego ku fran­
cuzczyznie i zupełne zapoznanie greczyzny, nieprzynio- 
sło  żadnej korzyści naukom klasycznym. Taki stan rze­
czonych nauk objawia się i P° uPadku ojczyzny i za Księ­
stwa Warszawskiego, a z małemi tylko odmianami za 
Królestwa kongresowego. »* w szkołach Księstwa War­
szawskiego" mówi autor Chowanny( panowała pedagogi­
czna filantropia. Łacina czysta wpravvdzj0j aJe na bardzo 
niskim stopniu. Greczyzny dawatl0 tylko dla miłośników 
i to w godzinach szkolnym planem nieobjętych. Matema­
tyka i fizyka wykładaną bywała tak wysoko, jak gdzie­
indziej na uniwersytetach. ^ak silne chwycenie się pe­
dagogicznego (ilantropizmu było błędem. Rzeczy takie 
należą do szkół uczonych, ^órych podstawą musi być 
pedagogiczna humanisty znośc, czy|j starożytna literatura 
klasyczna. Bez niej d z i c z e j ą  nauki i oświata niknie zu­
pełnie. Szkoły Księstwa Warszawskiego miały na celu
pożytek, niemogłyby zatem kraju którego ciemnota za­
biła, odrodzić." Śród tak nleprzyjaznych okoliczności 
towarzyszących naukom klasycznym przekłady pisarzów 
starożytnych rzadko się pojawiały, a jc |̂j kto j zrobi| pu­
bliczności polskiój niespodziankę, były one p0 większej czę­
ści dziwolążnemi potworami n>emającemi z oryginałem 
najmniejszego powinowactwa. Co mówię nie jest wcale 
przesadnem. Pominąwszy albowiem przekłady z okresu 
Zygmuntowskiej literatury, gdzie śmiałym, jędrnym i u-  
rozmaiconym językiem oddawano piękności zawarte w u-
tworach pisarzów starożytnych, wszystkie t{umaczenia pó­
źniejsze ledwie mierności dopisują. Napomknę tu o dwóch 
tylko, bo je krytyka z dziwnem uwielbieniem przyjęła.

yt N aruszewicza, jakkolwiek niezupełnie pozbawiony 
mocy pierwotworu, dalekim jes t  w szakże od te g o ,  ażeby

m.ał być skończonym w sobie i niepozostawiającym nic 
o życzenia przekładem najcelniejszego dziejopisa rzym­

skiego Drugim równie przechwalonym przekładem jest  
bada Dmóchowskiego, która jako tłumaczona z franeuz- 

kiego swoim gładkim, choć bezbarwnym i jednostajnym 
stylem, odurzyła krytyków do tego stopnia, że może s łu­
żyć jako oczywisty dowód nieudolności ówczesnej kry­
tyki i ogólnej niewiadomości literatury klasycznej. Dzi­
wna zaiste, że w czasie, kiedy Niemcy, Anglia, a nawet 

, Francya skrzętnie tłumaczyli utwory klasyczne, kiedy na­
wet mimo gorączkowego zajmowania się Bajronem i lite­
raturą romantyczną prolegomena ad Hoinerum Wolfa bu­
dziły powszechną uwagę uczonych europejskich, u nas 
kiedy -  niekiedy publikowano skarłowaciałe i poronione 
tłumaczenia jenialnych pisarzów starożytnych. Krytycy 
nasi, przeżuwając pisma francuzkie, o których jako na­
leżących już tylko do historyi literatury newet we Fran- 
cyi napomniano, me tylko niewtrącali się wcale do ruchu 
powszechno-literackiego, ale nawet niewiedzieli o nim. 
Tak pora niezawodnie na,dogodniejs i dla rozbudzenia 
zamiłowania w literaturze klasycznej, zeszła u „as marnie 
Urok, jaki ogarniał naówcz.s w tajemniczą szatę odziane 
języki klasyczne, ponętna żądza wtajemniczenia się w nie 
zniknęła niepowrotnie. W najnowszych czasach lgnięcie 
do literatury starożytnej, co całkiem naluralnie bardziej 
musiała przypaść narodowi do smaku, niż p seu d o - l i te ­
ratura wyparta przez nią, odstręczyło do reszty publi­
czność polską od literatury starożytnej.

Po wykazaniu przyczyn zobojętnienia publiczności na­
szej względem jednej z najszczytniejszych i najpożyte­
czniejszych nauk, należy z toku rzeczy wymienić jej prze­
ciwników. Na ich czele stawiam uczonych starej daty, co 
niebędąc zdolni skojarzyć nabytych w młodym  wieku 
nauk, z naukami, które cza# nowszy ze sobą przyniósł, 
wydają bezwzględną wojnę wszystkiemu, co mieści w so­
bie zaród nowości. Panowie ci radziby przelać swój spo­
sób myślenia, nabyte w innym czasie i pod innemi oko­
licznościami wyobrażenia, przymioty i wady nawet na 
młodsze pokolenia, radziby w potomstwie swojem oglądać 
tylko kopie samych siebie. Tak w Chinach w owym gro­
bie ludzkości panuje tożsamość zdań w ojcu, synu, wnuku 
i prawnuku. Wspominam o nich dla tego , że należą do 
rzędu tych przeciwników, co to nienacierają na łacinę  
ale owszem pochwalają takową, a to z prostej przyczyny' 
że się jej niegdyś sami uczyli,  gdy przeciwnie rzucają 
klątwę na greczyznę, o której najmniejszego niepowzieli 
wyobrażenia. Gdyby o tych tylko panów chodziło co za-
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dności u s t a w a ,  w  k tó r ą  zeb r r fńo  p ię ć  d a w n ie js z y c h  
( z  37  i 3 8  roku  r z ą d ó w  J e r z e g o  I I I ,  ja I g o  i 5 g o  
r o k u  r z ą d ó w  J e r z e g o '  I V )  vv tym przedm ioc ie  w y d a ­
n y c h  u s ta w .  T a  u s t a w a  p r z e p i s n j c ;

w  §  1 6 :  s to p ę  p r o c e n t o w ą  d  / , 0 0  u la w szy s tk ich  
wk^Miipk *

w  §  3 2 :  iż  w  k s ią ż e c z e  K a s y  O szczędnośc i  w y ­
r a ż o n e  b y ć  m a n a z w is k o  uczes tn ika ,  j e g o  z a t r u d n ie ­
nie  s p o łe c z n e  i m ie jsce  za m ie szk a n ia  5

w § 3 3 :  iż wkładek nie wolno p o s ia d a ć  w  kilku 
naraz K a s a c h  Oszczędności, le cz  w  je d n e j  tylko. 
W n o s z ą c y  po raz p ie rw s z y  wkładkę do K a s y  0 -  
s z c z ę d n o ś c i  ma zeznać na piśmie, iż  w  ż a d n e j  innej 
K a s i e  Oszczędności w k ła d k i  n ie p o s iad a .  G d y b y  to 
z e z n a n ie  o k a z a ło  s ię  n ie p r a w d z iw e m ,  ten  co s ię  te ­
go  d o p u ś c i ł ,  ( rac i w s z y s tk i e  s w e  k a p i t a ł y  z u a r o s ł e -  
mi p r o w i z y a m i , ja k ie  ma w  K a s a c h  O s z c z ę d n o ś c i ;  
k w o ty  te d o s ta ją  s ię  b a n k o w i A ng li i  i I r la n d y i  i b ę ­
d ą  uży te  do m o rze n ia  długu państwa;

w §  3 5 : iż  n a jw ię k s z o ś ć  w k ł a d k i  je d n e j  osoby 
nie m oże  p rze n o s ić  3 0  fun tów  sz te r l in g ó w  roczn ie ,  
a w  ogó le  w ięc e j  n iż  1 5 0  fun tów  sz te r l in g ó w  je d n a  
i ta  sa m a  osoba  w  K a s ie  O sz c z ę d n o śc i  mieć nie może;

§ §  3 8  do 4 3  z a w i e r a j ą  p r z e p is y  co do sposobu  
z w r a c a n i a  w k ł a d e k ,  lub p rz e n o s z e n ia  ich z je d n e j  
k a s y  o sz c z ę d n o śc i  do d ru g ie j ,  z z a c h o w a n ie m  w s z a k ­
ż e  t e g o ,  że  w k ł a d k a  nie m oże być  z w r ó c o n ą  j a k  t y l ­
ko  tej o sob ie ,  k tó ra  ją  w n io s ła ,  jej p e łn o m o cn ik o w i 
lub p r a w o b ie rc y .

Kegulam in  paryskiej  k a s y  o s z c z ę d n o ś c i ,  p o tw ie r ­
dzony  r o z p o rz ą d z e n ie m  k ró le w sk ie m  z  dn ia  2 9  l ipca 
1 8 1 8 ,  s ł u ż y  t i k ż e  z a  w z ó r  innym ka-mm o s z c z ę d n o ­
śc i w e  F r a n c y i ,  k tó re  późn ie jszem i j e s z c z e  ro z p o ­
rz ą d z e n ia m i  w  ogóle u s ta lo n e  z o s ta ł y .  T e n  r e g u la ­
min s t a n o w i :

W  3 1  n a jw ię k s z o ś ć  jedne j  w k ła d k i  n a  5 0  f ra n ­
ków ; a  2 0 0 0  f r a n k ó w  j a k o  n a jw ię k s z o ś ć  c a ł e g o  mie­
n ia  jednej  osoby  w  k a s ie  o sz c z ę d n o śc i .

W  §  3 1 :  iż  w k ł a d k i  nie b ę d ą  w  d r o d z e  k o r e s -  
p o ndency i  p rz y jm o w a n e .

W  § §  3 6  i 3 7 :  iż  w n o s z ą c y  w k ł a d k ę  ma o ile to 
b y ć  m o ż e ,  podać  na  p iśm ie s w o je  imię i n a z w is k o ,  
w ie k ,  s t a n ,  z a t ru d n ie n ie  spóP eczne  i m ie jsce  z a m ie ­
sz k a n ia ,  niemniej w ła s n o r ę c z n ie  p o d p isa ć  się.

W  §  3 8 :  n ik t  nie ma p o s ia d a ć  w ięc e j  n iż je d n ą  
k s ią ż e c z k ę  w k ła d k o w ą .  U c h y b ia ją c e m u  temu p r z e ­
p isow i z w ró c i  k a s a  k a p i t a ł  w ł  iżony, bez  do liczen ia  
p ro w iz y i .  P r ó c z  tego  t rac i  on n a  z a w s z e  p r a w o  
w n ie s ie n ia  now ej w k ła d k i .

W  §  4 1 :  c o r o c z n i e  w  g r u d n i u  o z n a c z o n a  b ę d z i e  
s t o p a  p r o c e n t o w a  n a  r o k  n a s t ę p n y  ( j e d n a  i t a  s a m a  
d la  w s z e l k i c h  w k ł a d e k . )

§ §  4 3  do 5 2  z a w i e r a j ą  p r z e p is y  co do z w r ó c e ń  
w k ła d e k ,  t a k ,  ab y  mieć p ew n o ść ,  ż e  w y p ł a t y  d o s ta ją  
s ię  do r ą k  w ła ś c ic ie l i  lub ich p r a w o b ie rc ó w .

P r z e p i s ó w  do w y p o w ia d a n ia  w ię k s z y c h  k a p i t a ł ó w  
n a  p e w ie n  c z a s  n a p rz ó d ,  nie p o s ia d a ją  ani a n g ie lsk ie  
an i f ra n cu sk ie  k a s y  o sz cz ęd n o śc i .

Z  tego  cośm y tu p rzy to c zy l i  w id o c z n a  j e s t ,  ż e  g ł ó ­
w n a  ró ż n ic a  au s i ry a ck ic l i  kas  o sz c z ę d n o śc i  z j e d n e j ,  
a  an g ie lsk ich  i f ra n cu sk ich  z d ru g ie j  s t ro n y ,  pod 
w z g lę d e m  ich d z ia ła ln o śc i ,  w a ż y  s ię  o k o ło  j e d n e g o  
ty iko  p u n k tu ,  a tym j e s t :  w y p ła c a ln o ś ć  k s ią ż e c z e k  
w k ł a d k o w y e h  okaz ic ie low i ,  a w y p ła c a l n o ś ć  s a m e jż e  
o so b ie ,  k tó ra  w k ł a d k ę  w n io s ła  b y ła .  C a ł ą  r ę k o j ­
mię p r z e c iw  n a d u ż y c iu  kas  o sz c z ę d n o śc i  p r z e z  m a ­
ję tn ie j s z y c h ,  j a k ą  d a je  p rze p is  w  g f ie  8 y m  re g u la m i­
nu d!a a u s t ry a c k ic h  k a s  o sz cz ęd n o śc i ,  p a ra l iż u je  z n o ­
w u  p r z e p is  w § f ie  1 4 ty m  te g o ż  regu lam inu  z a w a r ty .  
P r z e c iw n ie  z a ś ,  z a s a d a :  że  k s ią ż e c z k i  nie m ogą  być 
p ł a t n e  o k a z ic ie lo w i ,  s p r a w ia ,  i i  w e  F r a n c y i  i A n ­
glii k asy  o sz cz ęd n o śc i  s p e łn ia ją  s w o je  w ł a ś c i w e  p r z e ­
z n a c z e n ie ,  i ż e  s ą  w  możności u t r z y m y w a n ia  d o k ł a ­
dn y ch  w y k a z ó w  s w y c h  u cz e s tn ik ó w  pod w z g lę d e m  
z a t ru d n ie n ia  s p o łe c z n e g o .

T u  n a s u w a  s ię  p y t a n i e :  czy liby  a u s t ry a c k im  kasom  
o sz cz ęd n o śc i  nie w y p a d a ł o  p r z y w ró c ić  p ie rw o tn e  ich 
p r z e z n a c z e n ie ,  k tó reg o  nie s p e ł n i a j ą ?

O d p o w ia d a m y  n a  to w r ę c z ,  ż e  w  dz is ie jszy m  s k ł a ­
dz ie  r z e c z  ta  j e s t  n iep o d o b n ą ;  a n a w e t  g d y b y  u s t a ł  
p r z e p is  w y p ła c a ln o ś c i  k s ią ż e c z e k  o k a z ic ie lo w i ,  je ­
s z c z e  nie ł a t w ą  b y ło b y  r z e c z ą  d o s t a r c z a ć  ż ą d a n y c h  
podań  s t a ty s ty c z n y c h  t a k , aby  s ię  na  nie z u p e łn ie  
sp u śc ić  m ożna. K to  s ię  o b z n a jm i ł  z t ry b em  w e w n ę ­
trzn y m  tych  k a s  o s z c z ę d n o ś c i ,  k tó re  p r o w a d z ą  w y ­
k a z y  s t a ty s ty c z n e ,  p r z y z n a ,  ż e  jeże li  s t a r a n n o ś ć  i 
ro zm ia r  p ra c  t y c h ,  n ic  do ż y c z e n ia  n ie p o z o s t a w ia -  
j ą ,  czynnośc i  te cz y s to  s t a ty s ty c z n e ,  s ta n o w ią  p r a ­
w ie  p o ło w ę  ich w e w n ę t rz n e g o  z a t r u d n ie n i a ,  to j e s t  
za jm u ją  ty le  c z a s u ,  ile go  p o tr z e b a  do r a c h u n k o w a -  
m a  s z c z e g ó ło w y c h  k a p i t a łó w .  Z a te m  id z ie ,  ż e  i 
w  w e w n ę t rz n e m  u rz ą d z e n iu  i w  d o ty c h c z a so w y m  s p o ­
sob ie  s ty c zn o śc i  n a s z y c h  kas  z pub licznośc ią ,  m u s ia -  
noby  z a p r o w a d z ić  odm ianę z g r u n tu ;  a  n a w e t  i sa m ą  
p u b liczność  p r z y s z ło b y  w y r w a ć  z  j e j  n a w y k n ie n ia ,  
s z e re g ie m  la t  w ie lu  usta lonego.

Z n ie s ie n ie  w y p ła c a ln o ś c i  k s ią ż e c z e k  okaz ic ie low i 
( c o  w  tym ra z ie  m u s ia ło b y  być  p i e r w s z ą  i g ł ó w n ą  
r e f o r m ą )  m u s ia ło b y  w y w r z e ć  w p ł y w  g łę b o k i  na  r o z ­
m iar  k a p i t a ł ó w  kasom  o sz cz ęd n o śc i  p o w ie rz a n y c h .  
Ani w ą t p i ć ,  ż e  k a p i t a ł y  te  b a rd z o b y  s ię  z m n ie js z y ­
ł y ,  i n ie jed n a  k a s a  m u s ia ła b y  cz y n n o ść  s w ą  w  n a ­
d e r  s zCKupfen i  kole .  P r z y  d z i s i e j s z y c h  Kaś
u r z ą d z e n i a c h ,  a  w ł a ś c i w i e  s k u t k i e m  t y c h  u r z ą d z e ń ,
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k a s y  o sz cz ęd n o śc i  m onarch i i  a u s t ry a c k ie j  s t a ł y  s ię  
po tęgam i picriiężnemi. K a p i t a ł y ,  k tó re  te k a s y  p u ­
s z c z a ją  w  ob ieg  na  e sk o n to w a n ie  w ek s ló  w, na  z a s t a ­
w y ,  na  p o ż y c z k i  h y p o te k a rn e  itd. i łd . w y n o s z ą  milio­
ny; m usianoby  w ię c  p o n a jw ię k s z e j  c z ęśc i  ś c ią g n ą ć  
ta k o w e  z obiegu n a g l e ,  a b y  w y d o ł a ć  n a w a ł o w i  ż ą ­
dań  o z w r o t  w k ł a d e k ,  w y w o ła n e m u  p r z e z  n ie p o ro ­
zu m ie n ie ,  p o d e j rz l iw o ść  i ł a tw o w i e r n o ś ć  publiczności .  
A tym g w a ł t o w r i e j s z ą  b y ł a b y  d la  k a s  o sz cz ęd n o śc i  
p o t r z e b a  ś c ią g a n ia  k a p i t a łó w ,  że  p r z y p ł y w  n o w y ch  
w k ł a d e k  z m n ie j s z y łb y  s ię  ró w n o c z e śn ie ,  bez  n a d z ie i  
p o w ro tu  do d a w n e j  w y so k o śc i .  T y lko  k a s y  o s z c z ę ­
dności m a jąc e  b a rd z o  z n a c z n y  fundusz  ruchom y  z d o ­
ł a ł y b y  i nie bez  w ie lk iego  k ło p o tu  z n ie ść  to n o w e  
w s l r z ą ś n ie n ie ,  nie d a j ą c e  się  m ie rz y ć  z żadnem  k ie -  
d y h ą d ź  do tąd  p r z e b y te m ;  bo d o ty c h c z a s o w e ,  s p ó ł e -  
cznenii z a w ic h r z e n ia m i  w y w o ła n e  b u rz e  b y ły  ty lko  
p r z e m i ja ją c e ;  n ie d o w ie rz a n ie  publiczności u s ta ło  n ie ­
b aw e m , i w n e t  d a w n ie j s z e  w r q c i ło ^ a u f ą n je ;  g d y  ty m ­
cz a s e m  w  w y tk n ię ty c h  tu s to su n k ach  , c i ą g ł e  z m n ie j­
s z a n ie  s ię  w k ł a d e k  obok z w ię k s z o n y c h  ż ą d a ń  o z w r o t  
p o w ie rz o n y c h  k as ie  k a p i t a ł ó w ,  c iąg le b y  s z k o d l iw e  
w y w i e r a ł o  sku tk i .

K o r z y ś ć  j a k ą b y  s ię  u z y s k a ć  m ia ło ,  czy to z  d o k ł a ­
dnych  s ta ty s ty c zn y  ch  w y k a z ó w ,  cz y  te ż  z o d p r o w a ­
d ze n ia  k a p i t f ł ó w  do kas  o sz cz ęd n o śc i  a  s k ie ro w a n ia  
ich na  inne d ro g i ,  n a l e ż a ło b y  w p rz ó d  z w a ż y ć  s k r u ­
p u la tn ie ,  i p o ró w n a ć  z nieuniknionem i w  tak im  r a z ie  
s t ra tam i .  Z  n a jw ię k s z ą  ty lko  o g lę d n o śc ią  w y p a d a ł o ­
by z w olna  to ro w a ć  do tego  d r o g ę ,  a  t o ,  ab y  u s u ­
n ięc ie  d z i s ie j s z y c h  mniej w a ż n y c h  n ie d o s ta te c z n o śc i ,  
nie okup ić  z łe m i ,  d łu g p t r w a ł e m i  n a s tę p s tw a m i.

L w ó w  1 4  l i s to p a d a  1 8 5 2 .  S .

Morespondencya Czasu.
Wiedeń 22 listopada.

oó Uznanie cesarstwa francuskiego ze strony dworów 
zagranicznych w osobie Napoleona U lgo , można uważać 
za pewne, pomimo zastrzeżenia, jakie robią tak tu Jak i 
w Anglii dzienniki rządowe co do tytułu Trzeciego. 
W ostatnim numerze G azety A ugsburgsk ie j był list z Lon­
dynu zaręczający, że gabinet angielski żadnej przeciwko 
temu tytułowi nierobi opozycyi. B e lg iska  Indejpndance  
zamieszcza również list z Paryża ,  gdzie ją  zapewniają , 
że w dniu 13in b. m. gabinet paryski odebrał od tutej­
szego ministra spraw zagranicznych oświadczenie , że i 
Austrya na ten ty tuł się zgodzi. Cesarstwo francuskie je s t  
w rzeczy samej mniej wątkiem przeszłości jak przyszłości.  
Co się z niego wysnuje dla Francyi i dla Europy, to 
g łów na  kwesty*.  Ludwika Napoleona do tychczasowa po­
l i tyka,  daje  r ękojmią  dos t a teczną  dla pokoju i porządku

sklepieni w ciasnym zakresie swych zdań , stoją jak słupy 
podróżne ,  nieruchomi, nieopłaciłoby się wyrzec i słowa 
w tej mierze. Do antagonistów wymienionych nauk należą 
powtóre osoby oddane wyłącznie swojemu zawodowi, 
czyli tak zwani ludzie fachowi. Brak wykształcenia wszech­
s tronnego , szukanie we wszystkiem i wszędzie namacal­
nych i bezpośrednich korzyści,  pogląd na praktyczną tylko 
stronę życia zniewala ich do stronnego zapatrywania się 
na rzeczy w zakres ich wiedzy nicwchodzące. Nareszcie 
przychodzi mi mówić o zwolennikach pewnej zasady, która 
jakkolwiek dziwna, przyję ła  się wszakże na gruncie pol­
skim.

W ielce rozpowszechnione je s t  u nas mniemanie, jakoby 
każ d y  naród sam z siebie powinien wydobyć oświatę. 
W iern i mniemania tego obrońcy, odpychają niemiłosiernie 
w szystko, cokolwiek zkądinąd do nas zawita. Myślą oni, 
że otoczywszy się murem chińskim, wyrobią sobie ory­
ginalne pomysły. Głusi i ślepi są na wszystko, co nie 
je s t  sw ojskie, narodowe. Krytycy tego stronnictwa w li­
te ra tu rze ,  niemogą przebaczyć poecie biorącemu materyał 
do swoich utworów z zagranicy, przeklęliby historyka, 
któryby się poważył badać obce dzie je ,  zaprzeczyliby 
prawa obywatelskiego filozofowi, coby się poważył obce 
idee zaszczepiać na gruncie polskim. Oni też całkiem na­
turalnie wrogami są nauk klasycznych. Wskażcie mi choćby 
jeden naród ,  coby wiernym będąc tej zasadzie, wzbił 
się nad inne narody, lub przynajmniej s tanął z nimi na 
ró w n i?  Dziś szczytny pomysł bez względu na to ,  czy 
on się zrodził pod równikiem, czy w yszedł z pod bie­
gu n a ,  staje się własnością wszystkiej zeń korzystać chcą­
cej ludzkości. Jak następne pokolenie korzysta z prac i 
doświadczeń poprzedniego, tak jeden naród winien się 
zapatrywać na drugi i wyciągać to ,  co jego  indywidualne 
dobro w ym aga, na swój sok i pożytek. Inaczej albowiem 
musiałby każdy naród mozolną i przykrą pracą dobijać się 
te g o ,  co inne narody sMWiem zabiegów i starań wie­
kowych zdobyły. Dzisiaj narody posiadające nieprzebrane 
skarby wiedzy, mające za sobą pyszną i odwieczną lite­
r a tu rę ,  niewahają się bynajmniej korzystać ze świeżo wy­
rosłych piśmiennictw innych narodów. Uczeni angielscy, 
francuscy i niemieccy robią wycieczki na wschód, zaj­
mują się skrzętnie literaturą sanskrycką , badają pierwiastki 
dziejów i języków właśnie dla tego ,  ażeby uogólnić w so -  
k*® pojęcia uniwersalne. Purtykularność, wyłączność idei 
V^Cl chinizmem, abderyzmem i kraehwinkleradą. Dąźno- 
sc |ą ostateczną każdego narodu powinno być ześrodko-
L T w s z v ! . 0̂ ' 6 p° jęć ° g ólnyc h > przyswojenie bezwzglę-  

j uuego , co je s t  wielkiem, mądrem i pięknem,

nietracąc przytem swojej indywidualności narodowej. Naj­
widoczniejszym przykładem zbijającym fałszywe twierdze­
nia przesadnych palryotów, je s t  w ogólności cała litera­
tura n iemiecka, a w szczególności Goethe. Niemcy rzu­
cali się długo z jednej ostateczności w d rugą ,  szukali to 
w pierwiastku germańskim podniety, to szli do sąsiedniej 
Francyi po naukę , aż znaleźli wreszcie w piśmiennictwie 
angielskiem i greczyznie to ,  czego znaleźć pragnęli. 
Cośmy wyrzekli w ogólności o literaturze niemieckiej, toż 
samo możemy powiedzieć o Goelhem, zwłaszcza ,  że pi­
sarz ten wyobraża jak najzupełniej ducha giermańskiego. 
Goethe przyswoił sobie cały obszar wiedzy ludzkiej, znał 
literaturę klasyczną (IDgenia), angielską (Goetz von B er-  
lichingen), lrancuzką (Tankred i Mohamet) i włoską (Tor­
quato lasso ) ,  znał wschodnie a podobno i słowiańskie 
języki,  a przecież Faust jego  jedynym jest w swoim ro­
dzaju. Mógłby mi może kto zarzucić, że Szekspir będąc 
nieukiem stał się najpierwszym dramaturgiem w świecie. 
Siniało z Szleglem pomiędzy bajki to włożyć mogę zw ła­
szcza ,  że treść dramatów wyjętych z historyi to s taro­
żytnej,  to nowożytnej, wątpliwość tę dostatecznie uspra-  
wiedliwa. Wreszcie gdyby nawet jakie niebezpieczeństwo 
z tej strony narodowi lub literaturze narodowej zagrażało, 
to zapewne nie od języków starożytnych. Są to języki 
m artw e , które nas niewynarodowią, ale owszem natchną 
nas większem i czystszem zaniił°^van*e,n do rzeczy oj­
czystych. „Greczyzna i łacina są językami Tilozoficznemi, 
rozwijają więc umysł młody, a klasyczność w nich drzy-  
miąca, doskonali g ło w ę ,  s e rc e ,  czyn i smak, uczy ko ­
chać k r a j , dobijać się o wawrzyuy sławy , powiada autor 
Chowanny.

Zdaje s ię ,  że pora obecna więC(M przychylna pielęgno­
waniu języków starożytnych, zasiej6 u nas ziarna umie­
ję tnośc i,  mających warunek źyeia swego w literaturze 
klasycznej. Pole filozofii u nas wcale dotąd nieuprawiane, 
może dopiero pod słońcem greckiej filozofii zakwitnąć. 
W ogóle można powiedzieć, że przetrawienie starożyt­
nych klasyków, wprowadzi większy ład  i szyk we wszy­
stkie gałęzie literatury narodowej. Potrzeba mieć tylko 
baczne oko na sposób traktowania tych języków. I tak: 
należy popierwsze czytywać klasyków po szkołach nie u -  
rywkowo, lecz całkowicie. Dotąd wyjmowano pospolicie 
mowy i opisy miejsc lub bitew z dziejopisów, pojedyncze 
senteneye,  sztuczne zwroty, porównania, tropy j figury 
służące za przykłady do stylu z poetów i rozumiano że 
temi drobnostkami dokonano wszystkiego. Ażeby wniknąć 
w ducha starożytnych pisarzów trzeba objąć ca łość ,  trzeba 
wtajemniczyć się w ich stosunki. W ątłe  zaiste poweźmie

wyobrażenie o misternym kształcie Iliady, kto tylko pra 
czyta opis tarczy Achillesa, lub pożegnanie Hektora z A 
dromachą, a ktoby zechciał oglądać Apollina Belwedi 
sk.ego a tylko nos i uszy jego  zobaczył,  godzien po 
towama. Jeden przeczytany rozważnie autor klasyc/.i 
stokroć większą korzyść przyniesie uczącej s,ę młod 
niż mnóstwo ustępów wyuczonych na pamięć z każde 
pisarza z osobna. Powtóre winna młodzież równocześi 
uczyć się łaciny i greczyzny. Podziśdzień przewaźi 
w szkołach łac ina ,  a greczyzna podrzędne tylko mii 
znaczenie. Nauka rzeczonych języków powinna iść wsoi 
n ie ,  choćby dla tego jedyn ie ,  że jeden język jest iak 
kluczem dla drugiego. Nadto nieznający dokładnie gr 
czyzny, niemoże sumiennie poszczycić się znajomością ł  
cn y .  Potrzecie należy obznajmiać młodzież z T z e c z c n e  
językami w sposób jak najprzystępniejszy, nierobić z ni 
nauk. czyslo-pamięciowej,  niewpajać jak  dotąd czynie 
przymusowo , niezgrabnie form łacińskich i greckj 
Metoda przyjęta w Prus.ech, gdzie teorya z p r a k ty k a  
społem , je s t  najstosowniejszą. Przedewszyslkiem atol i w  
pada rozbić , że tak powiem, uprzywilejowany nrzes 
względem tej nauk, w oczach uczącej się młodzi „ 
tchnąc ją poszanowaniem ku niej; inaczei •
S, . n ,  wszelkie „ b i e g i .  T .k  p , z , i  J S ,  “  "  
sza nabędzie smaku do dzieł klasycznych; nie rzuci

l v  z T "  l l U ł  j8k° nieUŹ*l° * znienawidzone łacl many, z k tórych, co prędzej otrząść się potrzeba a 
owszem zrobi z nich towarzyszów w przyszłej pielgrzym 
życia swego 1 karmić się będzie złotemi naukami, któ 

kazali^018 Gr0Cy * RzYmianie n*eJako spadkiem przt

Nie tu je s t  miejsce zapuszczać się w szeroki obsz 
nauk klasycznych i dowodzić ich wysokiego znaczeni 
użyteczności i nieodzownej potrzeby zaprowadzenia ich 1 

szkołach uczonych. Wiele już nad tym przedmiotem 
sano , a mianowicie w Niemczech. Celem naszym był 
wykazaniem przyczyn zaniedbywania pomienionych nau 
rozbić przesąd w oczach moich współziomków. Niewd 
jąc  się więc w dalsze wywody, zwracam uwagę światł 
publiczności na państwa zachodniej Europy, gdzje pn; 
prawdziwo potrzeby człowieka, narodu i ludzkości 
gdzie nauki klasyczne stanowią rdzeń nauk po szkołai 
tak zwanych uczonych. Ciekawszych w tym wzuledz 
odsyłam do wie ce cennego dziełka napisanego przez I): 
Małeckiego: „Prelekcye o filologii klasycznej i jej literi 
turze-“ A’. S .



Dwory północne na to liczą, i tego się po nowym ce­
sarzu spodziewają. Przyzwolenie zwłaszcza Austryi na 
małżeństwo z księżniczką Waza, córką jenerała w słu­
żbie cesarskiej, otwiera nowe poniekąd wrota dla Napo­
leońskiej dynastyi. Zgoda w tym punkcie zupełna ze 
strony dworów zagranicznych, zależeć będzie od dalszych5 
księcia Ludwika Napoleona kroków. Środkowa i zacho­
dnia Europa wróciły już prawie zupełnie do stosunków 
normalnych. Z tej strony żadne niegrozi wstrząśnienie. 
Lecz pilny wzrok badacza dostrzega coraz więcej chmur 
na horyzoncie politycznym Wschodu, od strony Carogro- 
du. W Syryi toczy się już walka. W Bośnii chrześciań- 
stwo uciśnione, tchnie zemslą. p0 innych prowincyach 
państwa panuje nieład administracyjny i nieukontentowa- 
nie. Stan te n , o którym już wam pisałem przed miesią­
cem , staje się coraz smutniejszym, jak się przekonać 
możecie z listów z Carogrodu zamieszczonych w Con- 
tlilułionnel i Journal des Debats. Prędzej lub później, 
i zdaje się że niezadługo, nastąpi przesilenie. Austrya i 
Rossya są do tego przygotowane, i wiedzą co będą mia­
ły do zrobienia. Francya zdaje się tej polityki być świa­
domą i dotąd jej przychylną. Czy tak pozostanie ciągle? 
to nowe i ważne zapytanie.

Listy z Neapolu donoszą, ze J. K. Mość król zatrzy­
mał się w Gaeta, i źe ztamtąd wróci do stolicy nieod- 
wiedziwszy Rzymu.

Na wczorajszem przedstawieniu Lucia di Lammermoor 
znajdowali się: Najjaś. Pan i JJ. CC. WW, Arcyksiąźe 
Franciszek-Karol i Arcyks. Zofia. Dostojna cesarska ro­
dzina i sam Najjaś. Pan, zdawali się być nader zadowol- 
nieni przewybornym śpiewem i doskonałą grą pani de 
Lagrange. Cała sala łączyła swe oklaski z oklaskami loży 
cesarskiej. ________

W ie d e ń  2 3  l is to p ad a .
Pogróżki szalone, jakkolwiek w gruncie czcze i bez 

silne, z któremi partya rewolucyjna występuje w obec 
Europy w Londynie, pod okiem rządu tamecznego i po 
licyi, stawiają Anglią w coraz gorszeni i trudniejszem 
względem innych mocarstw położeniu. Gabinet lorda 
Derby na równie złej i niebezpiecznej jest w tej mierze 
drodze, jak był gabinet Palmerstona. Słowom i znrę- 
czeniom dobrej wiary trudno wierzyć, gdy się takowe 
nieopierają na czynach. Gabinet angielski pokazał nadto 
w mowie królewskiej, źe nawet ze słowami stara się li­
czyć tam gdzie idzie o spokojność Europy. Co Anglia na 
tej polityce zyska, zgadnąć łatwo, miarkując z tego co 
straciła pod względem wpływu i znaczenia, jak się tej 
polityki chwyciła.

Pan delaCour, poseł francuski, złożył poraź pierwszy 
hrabiemu de Buol urzędową wiadomość o zamiarze księ­
cia Ludwika prezydenta przyjęcia korony cesarskiej.

Baron Prokeseh  d'Osten. spodziew any tu codzień  z Ber­
lina. W y jedz ie  on do C arogrodu  w końcu p rz y sz łeg o  
miesiąca

reprezentowane były urzędownie „a pogrzebie księcia 
Wellingtona, i poświęcił w mowie swojej osobny ustęp 
Francy,, która choc.aź meurzędownie, reprezentowana 
była przez posła swego hr. Walewskiego. Pierwszy mi­
nister korzystał z tej sposobności, dla wyrażenia sympa­
tycznych dla Francyi uczuć angielskiego narodu

— Ciało Giobertego przybyło do Turynu, i w przy­
szłym tygodniu nastąpi pogrzeb uroczysty 

Nowy poseł turecki do Paryża, Vely Pasza, udał sie 
w dalszą podróż lądem przez Turyn.

Angielska flota na morzu Śródziemnern, otrzymała roz­
kaz popłynięcia do Tunis, gdzie już flota francuska sie 
znajduje. Rozeszła się wieść o śmierci beja Tunetań- 
skiego.

Wiadomości o wypadkach wojny w Syryi, są bar- 
zo niepewne. Nic stanowczego wprawdzie nie zaszło 

a każda strona przypisuje sobie zwycięstwo.

Przegląd Polityczny.
Kaliski korespondent Lloyda zaprzecza wieści o zjeździe 

monarchów w Warszawie.
Narady konferencyj celnych w Wiedniu, prowadzone 

są p> dolino z całą ścisłością, bez pominięcia najdrobniej­
szych okoliczności; z tego powodu niemasz nadziei ry ­
chłego zamknięcia narad. W Berlinie również niezmiernie 
zwolna sprawa ta idzie, lubo pełnomocnik księstw tu- 
ryngskich wysłany tamże został celem zawarcia trakta­
tów. Ratyfikacya traktatu z Brunszwikiem dotąd nie na­
stąpiła, a ze wszech stron spostrzegać się daje powol­
ność, dowodząca, że w obu obozach celnych działają na 
zwłokę, i czekają na kroki przeciwnika, by się do nich 
w dalszem postępowaniu zastosować. Nieprzewidziany tyl­
ko chyba wypadek nada tej sprawie pośpiech.

Kryzys ministeryalna w Miinchen nie potwierdza się.
Okazało się, iż nie przyszło do wydalenia Jezuitów 

Z Sigmaringen, owszem, pomimo zamiaru władz wyda­
lenia zamiejscowych tego zakonu członków, takowi po­
zostali na miejscu.

— Pierwszy dzień głosowania na cesarstwo, przeszedł 
najspokojniej równie w Paryżu jak na prowincyach. Ruch 
wyborczy znacznie był mniejszy w stolicy jak w jej o- 
kręgu zarogatkowym. Gminy wiejskie głosować mają ma ­
sami pod przywództwem duchowieństwa. Tak przynaj­
mniej donoszą depesze telegraficzne prefektów departa­
mentowych.

Podaliśmy wczoraj w „Ostatnich wiadomościach* re ­
zultat głosowania w Paryżu; niemoże on służyć za mia­
rę ogólnego rezultatu, ale i tak mniej jest pomyślny ani­
żeli można się było spodz iew ać .  Zdaje się, że wezwa­
nie Siecią do republikanów niepozostało bez skutku.

P. Granier de Cassagnac, który objął naczelną reda- 
kcyą Conslitulionnela i w pierwszym artykule swoim 
zapowiedział, że pisać będzie w duchu urn arkowania i 
zgody — w następnym zaraz numerze występuje z arty­
kułem tak gwałtownym przeciwko mieszczaństwu, że na 
wyższy rozkaz artykuł ten wyrzucony został z paryskiej 
edycyi dziennika.

Odebraliśmy dzisiaj dwie korespondeneye z Paryża, któ­
re atoli dla braku miejsca w dzienniku, odłożyć musimy 
do jutra.

—  Na posiedzeniu Izby lordów w zeszły piątek, lord 
Derby składał publiczne podziękowanie rządom, które

Kraków listopada. W czorajszym  pociągiem  ko 
e, żelaznej p rzy b y ł do mi.-4Sta na^ Pg0F jv v  k aw a-  
e r  de Ghega, D yrektor Jen era ln y  b u d o w y  kole i  ż e -
Z,ny‘‘.h aus try a ckiem. G łównym c i e m

podroży JYV. de Ghoga jest  naoczne obejrzenie ptia- 
ktu Oświęcim, w którym jak  w iadomo kolej północna 
(F e rd in an d s-  N ordbahn)  ł ^ z y ć  się ma z U ządow ą 
koleją galicyjską, tudzież rozpatrzen ia  się na miejscu 
w położeniu dwóch duktów do połączenia  kolei p ó ł ­
nocnej z k rak o w sk ą  w punktach S zczakow a i T rz e ­
binia projektowanych. JYV. de Ghega udaje się w dal­
szą  podroż do Gahcyi dla obejrzenia robót w  celu 
budowy kolei że laznej, między Bochnią a Dębicą już 
dokonanych, tudzież rozpoznania dalszego duktu te j­
że  kolei ku J a ro s ła w o w i .

K O M I T E T
A achodnio-G alicyjskiego Tow ar. Leśnego.

U w aża  s bie za miły obuw iazek  podać do publi­
cznej w iadomości, iż w ysokie  c. k. Mmisteryum rol-

’ r e s k ,y p 'em swym z d. 9  b. m i r.
I. 1 7 ,4 2 8  «.0,.171 r a c z y ło  w yzn aczy ć  z dochodów 
z h s o w  rządow ych  położonych w Galicyi zachodniej 
roczny zas i łek  pieniężny w iluści stu z ło tych  reń ­
skich dla Tow arzystw a  I - ś ie g o  Z ach o d n io -g a l icy j­
skiego na przeciąg  lat trzech.

W ieliczka  d. 15 listopada 1 8 5 2  r.
A.Thieriot, prezydiijący.

A. Owieczka, sekre ta rz .

O G Ł O S Z E N I E .
. Z w a ż y w s z y ,  ze każde celniejsze i dorodniejsze na­

sienie^ ma zaw sze  w iększy  pnkup i p o p ła c a ,  Komitet 
c. k. T o w arzys tw a  g o sp o d a rs k ie g o -g- l iryjskiego, u -
w z g l i  < in i* juc  o b j a w . o n e  iy c s e n i a  n i r k l ń r y c h  t-r.łon- 
ków T o w a r z y s t w a ,  p o s t a n o w i ł  u r z ą d z a ć  p o d c z a s  
każd ro rzn  g o  z i m o w e g o  zgromadzenia T o w arzy s tw a  
w ystaw ę na jceln ie jszych  krajow ych zbóz i innych  
surow ych ziem iopłodów . P rzez  i0 nietyłko g o s fo -  
darzom, nie mającym dobrego nasien ia ,  n as tręczy  się 
sposobność dow iedzenia  s ię ,  gdzie takow ego w k a ż ­
dej okolicy dostać m ożna, lecz za razem  posiadaczom 
celniejszych nasion otworzy się pole do Korzystniej­
szego tychże  zb y c ia ,  co w szystko na podniesienie 
prndukcyi lepszych gatunków z i e m i o p ł o d y  w  k raj „  
korzystny w p ły w  wywrrze.

W  tym celu o g ła sza  się co n a s tę p u je :
1. G ospodarze  posiadający takie w  kraju produko­

w ane nasiona zbóż i inne surow e ziem opłody, które za 
najcelniejsze uznane b y ćm o g - ,  zechcą p Z(,,j zimowem 
zgrom adzen i 'm  Townrzystw  a gospod. g a |je., które się 
zw ykle  w końcu miesiąca stycznia o d b y w a , po jednej 
kw arcie  każdego ( a k i g o  gatunku zboża  ( w  w o recz ­
kach ) ,  lub po kilka sztuk innego takiego ziemiopłodu 
do Komitetu T o w a rz y s tw a  g 08Podarczo-galicyjskiego 
nades łać .

2 .  K' mitet w ybierze  znawców do ocenienia p rzy ­
s łan y ch  próbek , w e d łu g  okolic, a wiadomości o na j­
ce ln ie jszych , publicznie ogłosi-

3 .  P rz y s y ła ją c y  swoje ziemiopłody na w y s ta w ę  
poddają  się tćm sam em , ostrożnościom jakie może 
Komitet w celu przekonania się na miejscu o stanie 
rzeczy  za potrzebne uzna.

4. Pożądancm byłoby  przy k*zdym gatunku do d a -  
ie krótkiego objaśnienia , zkąd p ierw otne nasienie

pochodzi, | ia jakim  gruncie i P° jak ie j  roślinie było  
upraw iane  i innych  podobnych s *c*egó łów , z pow o ­
dami d!a których na odszczególnienie zas ługu je .

'A Komitetu c. k. T o w a r z y s t w a  g " s r . g a jic.
L w ów  6  lis topada 1 8 5 2  r.

L- JSapi ha,
S . 1 r zy łę c k i , sek re ta rz .

, W ie d e ń .  (D a lszy  ciąg N a jw yższego  patentu z d. 
2 4  p aźd z ie rn ik a ,  tyczący  się przepisów o wyrabianiu, 
sp rzedaw an iu  i noszeniu brom).

D Z I A Ł  I I L  
O noszen iu  broni.

." ,1 .4 .  P ra w o  lub pozwolenie posiadania broni, nie 
iniesci w sobie p ra w a  lub pozwolenia noszenia broni. 
Lo się tyczy  c. k. wojska przywilej posiadania i no­
szenia broni oznaczony jest przepisami wojskowemi. 
Inne osoby m uszą być zaopatrzone zwyczajnie

w  szczególne pozwolenie do noszenia broni n*-zv  so­
bie. — §  1 5 . W y ją tk o w o  m ają przywilej noszenia 
broni b"z szczególnego pozw olen ia : a )  w szy scy  ci 

i* P0^ 0 '*'1 s łu i t )y  8vv"jć j  lob charakteru ,nai ’

ż ^ l T t y l k o  k r ia-Zek. ry>SiĆi t,r,Ui Pr5?y sobie .ze lę i j i k o ,  która  należy do przepisanego uzbrojenia

SadSir.d":rni'iŝ b} ci k!°ryrh ^  «-
n ćh r r / e d z i  rKU,e- U,iy w a n !e  ,br 'ni ' “ b podobnych do
w  c z a s ie  r z e c  z v w i«  I* Z P ° “  , ,0 n ie m - 'V8^ k ż e  tylko
c l  osoby c y w i f f  , ! i - 8prn W0'Van'a tycb ^ y n n o ś c i ;  c j  o s o d )  cyw iln e ,  u  których w  pewnych kraiach
ronnych wedle is tniejących dotąd zw y c z a jó w  broń
wchodź, w s k ła d  z w y k łe g o  s tro ju  n J o d o L o o ,  0 Je
przywilej ten w  p o jed jn czy ch  p rz y p a d k a c h  n e b e !
dz e odjęty; a to tyczy  się jedynie broni należącej do
stroju narodow ego; d )  p ry w a tn a  s łu ż b a ,  d n \ w r ć j
munduru lub l.bery. należy b ro ń ,  0 ile ’p . jc d y ń c z e
indywidua me s ą  pozbawione przyw il,  „ •
b ron i;  br.-ń „ J t U i  tylko
I ' f™ ™ 3™  cudzoziemcy noszący broń przy  m undu-
w / ff| e d e m r. T  nar0,loW ym’ U,dxież s fn ż b a  ich pod /g lędem  hberyi z ograniczeniem j a k  w yże j  pod a

n a le ^ v c ie 'u o r0 1 6 0  k,,r, o rac>'i 8'rzeleck ie j
mVm w Tadz f n l Z0W-a He j -’ ,stn,<:'.1cej ^ p rzy zw o lę !

h a • ’ pojedynczym jej członkom nie od -  
, r / v  ;IC| Pri,.>''v ilei noszenia broni, tyczy sie to zaś  

p r /y  zw n  dzaniu s t r z e ln ic y .— « 1 6  K t n „  
w, ej noszenia broni, len L  r o i n i e ź  p raw o 
sobie s łużącym  swoim n esć broń i aniunieyę na mici 
sca  w skazane . -  8 17. K ażd y  kto niem oce sie p o i  
w o ły w a ć  na w y ją tkow e  pow yżej p rzytoczone ( W  

5 i 1 6 )  okoliczności, otrzymuje p raw o  noszenia bro­
ni jedynie za  pomocą uzyskan ia  biletu na broń, który 
może być w y d aw an y  jedyn ie  osobom niepodejrzanym.
§  18. O uzyskam e tego biletu s ta ra ć  się „ a |eż> u 
w ł a d z ,  które w tym celu w  każdym kra ju  koronnym 
naznaczone będą. — § 19. Bilety na broń w y d aw  ne 
być m ają w edle przepisanego później na ten Cel for­
mularza. Odnoszą się one tylko do łych Sztuk broni* 
tych osób , celu i c z a s u ,  na jakie b rzm ią , j no ’ 
wie czasu w nich oznacz mego, („J 
sza . Bilety na broń s łu ż ą  do I g i tv n u c  J  n 3 '
s t a ł ^ ^ ™  | limi ,.iSlraCyi n>'m ’ w którym w ydane zo !  s ta ły .  J e z e h  zas  posiadacz broni przenosi się na 
mieszkanie w  inny ok rąg  administracyjny z biletem 
jeszcze  nie u b ieg ły m , „a  tedy w ciągu 6  -  tvaodni 
po swojem przesiedleniu powinien bilet sw oi d ać  wi 
ZOWSĆ przez  w ła d z ę  nowego sw ojego m iesi-U nia" 
której w yd aw an ie  biletów na br ń należy — K 2 o ’ 
Bdety na broń w y d a w a n e  będą  na 3  lata ’lub w n e!  
wnych oznacz «nyeh celach ( n P. do p o d ró ży )  na czas  
krótszy. — § 2 1 .  Z  i bilet n . broń nie s k ła d a  się ż a -
<J«ej u p j f u t y  p r o c x  n t f , n / , l H  H O  k r .  ----- W o •
zaginieoia biletu na broń, s łu ż y  stronie ż a d a / L !,^ll
».» .<..PiiK«iu. -  s  a s .
p» tzonym w p raw n e  d o . w , | ,  ai,  °
sobą potrzebną dla osobistej obrony, lub w ł  śc iw a  do 
m nndura , , t n m . ich n a r» d .« .e e „ alb., Iei  d , S r y ” 
ich s łu ż ą c y c h  bron w ra z  z p rzeznaczona  do niei a -  
mtinicyą, która  je d n a k  jeże li  nie j e s t  „*a pnspi,rcie 
w zm iankow ana , p rzy  wj ździe  ich w gran ice  Au 
stryi winna być na takowym przez  c. k. w ła d z ę  bez 
pieczeń „tu a zamieszczoną. — §  2 4 .  Kto c. Jem no­
szenia broni potrz buje biletu na broń , winien tako­
wy mieć przy sobie jeże l i  broń nns: , aby s ę w raz ie  
potrzeby mógł nim w ykazać .  -  § 2 5 .  Jeże l i  kto z d y ­
bany będzie z bronią m epraw uie  noszona , lub mimo 
pozwolenia na broń, takoweni w y k a z a ć  się nie może 
w tedy w pierw szym  i drugim raz ie  ma być broń mii 
natychmiast o d e b ran ą ,  i winien j ą  bez oporu oddać.
& 2 b .  Odstąpienie komu innemu biletu na broń z a k a ­
zuje się. — § 2 7 .  Kto obcy bilet na broń nabyw a, lub 
fa łszy w ie  się mm z a s ta w ia ,  s ta je  s ę winnym n rz e -  
k roczem a p ra w a ,  je że l i  prócz t go, nie sł.jżvJ-« ♦ .
środek do popełnienia karygodnej czynn. ści w  l  
go jeszcze  stopnia. ( D alszy ciąg n a s tą p i.)  ' SZe~

F r a n c y a .
P a r y ż  2 0  listopada. P . G ranier  de C assagnac  do­

nosi dzisiaj w wstępnym artykule C onslitu lionnela  
że pow ołany  z o s ta ł  na g łó w nego  redak to ra  tego 
dziennika. O powiedziawszy następnie  św ietne  po­
wodzenie dziennika w  ostatnich czasach , i o ddaw ­
szy  cześć zasługom p. V e ro n ,  za s tan aw ia  się nad 
w ła s n ą  w dzienniku tym dz ia ła lnośc ią  i powiada że 
jak  p ierw ej nieodzowną b y ła  ene rg ia ,  tak dzisiaj 
powinna ustąpić miejsca um iarkow aniu; będzie się 
więc s t a r a ł  p racow ać  nad zbliżeniem i pojednaniem 
w szystk ich  di brych obywateli, a gdyby mu się z d a ­
r z y ło  z b łąd z ić  z tej d rog i ,  to '„niech publiczność i 
rząd  niemniej będą przekonar i, że  z a w sz e  pozostanie 
w iernym s łu g ą  religii, F rancy i i tronu.“

P. Lagui roniere s taw ia  dzisiaj w dzienniku P ays  
p y tan ie ,  dlaczego sami tylko Orleaniści żadnego nie! 
w y d a ją  manifestu przeciwko C esa rs tw u , które p rze ­
cież tak  im jest p rzeciw ne. Oto dlatego, odpowiada 
P a ys , że  Orleanizm nie je s t  tak j a k  legitymizm i d e -  
m o k racy a ,  zasa d ą , a tern sami m niema tej s ł y  j 
t r go życia , jakie w ła śc iw e  s ą  zasadzie. P , de L a_ 
g ueron ie re ,  który^nie b y ł  w p raw dz ie  nigdy o r lean i-  
s tą ,  korzysta  z tej sposobności,  aby sk reślić  O rlca !



C  Z  A  S .

nizmowi formalny akt « e j i« a .  Utrzymuje on, że to 
wspomnienia C e s a r s t w a  w y w o ła ły  rewolucją  I8 J O  
ro k u ,  ale Bonapartyam wywiedziony został w pole 
przez O rl ea n iz m ,  który prędko przyciągnął do sie­
bie stronnictwo konserwa ywne. W szakze od rew o- 
lucyi lutego, stronnictwo to, jako massa wrociło pod 
swcii praw dziwy sztandar, imperyalizmu, a Orleanizm 
j e s t  dziś tylko sztabem ambitnych i intrygantów, bez 
Ładnej z* armii.

— Ministerstwo policyi zarządziło  za pośrednictwem 
prefekta paryskiej policyi śledztwo przeciw w szyst­
kim indywiduom, których p rzesz łe  postępowanie lub 
inne speeyalrie okoliczności, zw racać mogą na sie­
bie uwagę w ładzy ,  i w skutku tego dochodzenia, 
wydano na mocy prawa o obcych przybyszach z d. 
9go czerwca b. r. mnóstwo dekretów, tej osnowy: 
,,Zw ażyw szy  że N. N. ani stałego mieszkania ani 
pewnego sposobu do życia w departamencie S ek w a­
ny nieposiada, zakazuje mu się pobytu w tym depar­
tamencie na przeciąg czasu dwuletni. O czern A. 
zawiadomiony zostaje, z poleceniem zastosowania się 
w  2 4  godzinach, pod rygorem kary więzienia i po­
licyjnego dozoru.^ .

—  Bada Stanu zajmowała się wczoraj między in- 
nemi sp raw ą jenerała  Chadeysson, który l l g o  gru 
dnia z. r. usunięty został przez księcia prezydenta, 
z powodu, że niechciał przyjąć komendy przeciwko 
powstańcom. J en e ra ł  w ytacza teraz proces księciu, 
o t o ,  że go przeniósł na stan spoczynku, chociaż o to

n,er S ,d  A s s i z ó w  depart .  Var, w y d a ł  w  ty ch  dniach  
w y r o k  ńa p o w s t a ń c ó w  g r u d n io w y c h  w C u e rs ;  d w ó c h
skaza ł  na śmierć, jednego na ŻO-letnie galery, je­
dnego na i 5, dwóch na 1 0 - letnie, a czterech na o 
letnie ciężkie więzienie. Dwaj skazani na śmierć, 
traceni będą w Cuers. J ed  n tylko z obwinionych

Z0! ! f w  b w k r S n e g o  zajęcia, zakupienie dzienników 
Consłitutionnela  i Pays  przez p. Mures, 
jeszcze przedmiotem rozmow. Wiadom , > > 
tu tionnel kupiony został za dw a mihony 
Summa ta niejednemu wydaje się ogromna, a prze­
cież kupno to nazwać można bardzo dla nabywcy 
korzystnem. W latach bowiem 1 8 4 0 ,  41  i 2, Con- 
stitu tionnel wart by ł  a , 7 0 0 ,0 0 0  wedle ówczesnego 
kursu jego ak c y j , a miał wówczas tylko 0 0 0 0  abo­
nentów i 1 0 0 ,0 0 0  franków za ogłoszenia , dzisiaj 
zaś ma 4 3 ,0 0 0  abonentów a inseraty przynoszą mu 
5 0 0 ,0 0 0  rocznie; jestto więc wcale nie z ły  interes.

—  K s i ą ż e  p r e z y d e n t  p r z y b y ł  w c z o r a j  o t w a r t y m  p o -  
j a z d e m , b e z  ż a d n e j  e s k o r t y  z  S a i n i - C l o u d  d o l a r y -
ża i zw iedzał  roboty około Luwru.

  Znany obrońca Irlandzkich katolików w angie -
skim parlamencie lord Shrew sbury umarł w tych 
dniach w Neapolu. B y ł on osobistym przyjacielem 
Ojca św. i w ścisłych zos taw ał stosunkach z hrabią 
Montalembert.

A n g l i a .
L o n d y n  19  listopada. W czora jsza  uroczystość jest 

dzisiaj przedmiotem rozciągłych opisów we w szyst­
kich dziennikach. Wedle przybliżonego obliczenia o- 
koło półtora miliona osób zamiejscowych '
do stolicy na pogrzeb k s i ę c i a  Welhngtona. Można
więc przypuścić, że najmniej dwa 
brane było na całej linii pochodu, i t» to ni y 
na massa ludu najwięcej przyczyniła się no j g 
wspaniałości. Z re sz tą  wojskowa strona obrzędu, prze­
pychem i rozmaitością mundurów największą zw raca­
ł a  na siebie uwagę. W  ulicy Pall Mail stało  8  szw a­
dronów jazdy  — nadzwyczajne dla angielskiej publi­
czności widowisko. Wóz pogrzebny ca ły  z bronzu,
0 sześciu ko łach ,  27  stóp d ług i,  17 wysoki a 10 
stóp szeroki, zdobny w złociste tarcze herbowe, 
sztandary, heraldyczne emblemata i różnego rodzaju 
trofea, ciągniony przez \ 2  koni, po 4  w rzędzie, 
w  czarnych aksamitnych k ap ach , srebrem haftowa­
nych i z czarnemi pióropuszami na łb a c h ,  w spaniały 
p rzedstaw iał widok. Przed  Buckingham pallace, gdzie 
królowa w oknie s t a ł a ,  za trzym ał się ca ły  pochód 
na chwilę. J .  K. Mość udała  się zaraz  do pałacu 
St. J am es ,  i stamtąd powtórnie c a ły  oglądała  kon­
wój. W zd łu ż  całej linii pochodu, na dobrą milę 
d ług ie j ,  wszystkie okna, wszystkie dachy równie 
przepełnione były  ludźmi, jak i ulice. Pohcya sama 
s t rzeg ła  porządku na całej przestrzeni; tylko na naj- 
węższem miejscu przy bramie do C ity  (Tem ple-bar) 
nieufała sobie i p rzy zw ała  wojskowej pomocy. Ale
1 ta pokazała  się zbyteczną. Niezmierna ta massa lu­

dzi w iedzia ła  dobrze, że najmniejszy nieporządek o- 
gromne sprowadzić może nieszczęście; i zachow ała 
się z podziwienia godną powagą i spokojnoscią, tak, 
że prócz jednego nieszczęśliwego, który sp ad ł  z da­
chu i zab ił s ię ,  o żadnym niesłychać wypadku, m y l­
ne było podanie, że parlament szedł w orszaku wraz 
z inneuii władzami i korporacjami; członkowie par­
lamentu udali się statkiem parowym wprost do ko­
ścioła ś. P a w ła  i tam przeznaczone sobie miejsca 
zajęli. Kościół, w którym 1 0 , 0 0 0  miejsc urządzono, 
by ł  już od rana pełny; wnętrze jego, tysiącami św ia­
te ł  gazowych gorejące, ogromne spraw iło  na wcho­
dzącym wrażenie. t — W  loży c ia ła  dyplomatycznego 
znajdowali się również posłowie: francozki i au- 
s tryack i; pogłoska zatem, że Austrj 'a  niebędzie wcale 
na tej uroczystości reprezentowaną, okazała  się bez­
zasadną.

— Posiedzenie Izby niższej w wilią pogrzebu, bar­
dzo było krótkie, i o tyle jedynie zasługuje na wzmian­
k ę ,  że p. Wilson w imieniu p. Vdliers udzielił treść 
rnocyi, którą ten ostatni wnieść ma we wtorek 23. 
Mocya ta brzmi jak następuje: , . , .

„Zdaniem jest  Izby, że polepszone położenie kraju 
a w  szczególności klas rękodzielniczych głównie w y­
pływem jes t  nowego prawodawstwa handlowego, a 
mianowicie aktu z 1 8 4 6  r. którym postanowiony został 
wolny dowóz zagranicznego zboża, i że ów akt par- 
lamenta mądrym był,  sprawiedliwym i dobroczynnym 
środkiem. Zdaniem jest Izby, że utrzymanie w ca­
łości i dalsze rozwinięcie wolnego handlu, w miejsce 
polityki ce ł  opiekuńczych, zarówuo posiadającą jak 
i roboczu część narodu najlepiej postawi w możności 
znoszenia włożonych na nie ciężarów i najwięcej 
przyczyni sie do dobrego bytu, zakwitniema i zado- 
wolnienia ludu. Każdy środek zgodnie z temi zasa -  
darni przez ministrów Jej K. Mości przedłożony, z 
pilnie weźmie ua uwagę.“

( J a k ą  do tej mocyi przedstawił poprawkę kanclerz 
skarbu p. d’Israi li powiedzieliśmy w wczorajszym juz 
przeglądzie).  _ _ _ _ _

Kurs papierów publicznych i pieniędzy.
W i e d e ń .  K u rsa  te leg ra fic zn e  z  dn ia  listopada . Metal iki 5 -p roc .  

94*/.. — Metaliki 4 ‘/ , - p r o o .  8 4 J/ , .  — Metal iki 4 - p r o c .  7 5 /»• ~  
4 -proo .  * 1850 r. 9 t%  -  a 1/,--proc. 49 V,. -  1 -p roo .  19 / , .  
z ciagn. * 1830 r .  350. 3 0 2 % .  — Augsburg  1 1 6 % .  — Londyn 
11 kr . 2 7 —28. — P ary ż  1 3 0 % .  — Akoye Bankowe 1 3 3 7 .— A*oye 
kolei żel. półn .  F e rd y n .  240. — P o ży czk a  * r . 1851 lit. A 97 / „ .  
B. 1 1 2 ‘/, . — Ost-Dfinau Dampfsch. 726.

K u r s  k r a k o w s k i  26 listopada. Banknoty  90*/,. -  J ^ u8.k ' k u ra ^  
1 0 2 I mpe r ya ł y  ros. 34 gr . 1 8 . — Ruble erebr .  100 ,, .  
D u k a ty  19 z łp .  g r .  2 0  — L i s ty  k r ó l .  P o ls , z k u p .  d a j ,  101 
il jd a ji j .  — L .is ty  a a s t .  g a lio . * k upon , d a li ,  91 / ,  —  ś ^ d a j^  92 . 
C v ra n o y g c ry  s to re  1 0 4 % , nowe 105 .

K u r s  l w o w s k i  * dnia 21 listopada. Dukat holend. 5 z ł r .  26 k r . — 
Dukat ces.  6 *1 r. 32 kr. -  P ó f im p e ry a ł  ros.  9 z ł r .  32 k r .  -  
Rubel ros. 1 z ł r .  51 k r .  — T a la r  pruski  1 z ł r .  41 k r .  — Polski 
k u ran t  i pięciozło tówka 1 z ł r .  22 kr . — Kurs listów zas t .  w gal.  
s tan .  Insty tucie  k r e d y to w y m :  Kupiono proc* kuponów 100 po — 

  k r .  w ra. k .— Sprzedano  ,100  po — z ł r .  — k r .  D a ­
wano z a  100 z ł r .  — kr .  — — Zadano  z ł r .  — k r .  — .

K u r s  w i e d e ń s k i  z dnia 24 listopada. — Metaliki 9 4 ’/„ — " « * «  
pożyczka .  8 4 ' / , .  — A kcye Banko wied. 1 3 3 6 . — Akoye kolei żel. 
szl.  2 3 8 s/ , . — Agio od z ło ta  2 1 ’/ , ,  od s re b ra  16.

K u r s  w r o c ł a w s k i  z d .2 4  listopada.  Banknoty  au s t ry ack .  8 8 / n ż. 
Banknoty polskie 98 d. — L is ty  nas taw ne  polskie daw ne i 

• F 105 '/ ,  ż . ,  dtonowe 985/ , ,  ż. — L is ty  nas taw ne pozorni. 4°/, 
34°/. 9 7 ' / .  d. — Kolei K rak . -g ó rn o -sz la s .  90 ż.

N. 27,240. RADA MIASTA KRAKOWA. (1561)
W y d z ia ł  p o r z ą d k u  » b e zp ie c ze ń s tw a  p ub licznego .

Podaje do w iadom ośc i , że  od d. 13 do O l istopada. PP. Nowicki 
Jakób  pod L. 379 w Gm. III  zam ie s z k a ły ,  k ram  w rynko  pod L . 44 
z pieczywem u t r z y m u jm y ,  Pindelsk . Tomasz pod L. 514 w t o . 1 V .  
zam ieszka ły ,  w ry n k u  g łó w n y m  pod L^ 46 o t r z y m u jm y ;  W ą t o r -  
ski  J a n  pod L. 632 przv  l l ' 0?  M k "ł »Lkidj zam ie s z k a ły ,  k ram  
w rynku  g łów nym  pod L. 43 u t r z y m u jm y ;  M ichał  Gołemberski  
pod L. 347 r rzy  ulicy S z e w s k i e j  zam ieszk a ły ,  k ram  w R ynku  
g łó w n y m  pod R atuszem  u t r z y m u jm y ,  pieczywo n a w i ę k s z e ;  -  
F ra n c i s z e k  Knol pieczywo n a j m n i e j s z e  na sprzedaż publiozn, do s ta r ­
czal i . -  Kraków dnia 22go l i . topąda  1852 .

V ice-prczes ,  J . P a p r o c k i Z. Sek. jen. J. Estreicher.

SPOSTRZEŻENIA METEOROLOGICZNE!

(1 5 4 1 )  Licitations-Knndmachung.
w  r .

of fent l i chen Kcnntmss gebraclU, “ „  n
Entsch l iessung  ddt° S c h ó n b r u n n  <*e" ’ d e n , Bau
ei nes  G a r n i s o n s - S p i t a l s  G e b a u d e s I es ,gen Castell  zu gonehm i-
gen g e ro h t haben, w o ifiber einc offcntliclie E n trcp rise -V erh an d lu n g  
au f E inhe itsp re ise  in der h iesigen  k- K' f  ' r , ' ,1kat|o n s-B au-R eclinung8- 
kanzlci (S trad o ra  Nro 23, im 2ten  fctockj am I5ten  Decem ber 1852 
im sch riftlichcn  Offertwcge, abgclia en w er en wird.

Der Bau h a t  nach H crablanguuS “ eF "ohen OflFerte-Genchmigung 
und nach  geschehener  Intimation des L r s t e h e r s ,  allsogleieh zu be-

8TAN BAROM, 
w m ierze p a -  

ry ik ió j sp ro ­
w adzony  do 

<}' R oaum ura.

STOP. CIKP*A 

w ed łu g  

R eaum ura .

PRÓŻNOŚĆ 

p a ry  w odnej 
w pow ie trzu  

czy li e

k ie r u n e k

w iatru

i
natężenie.

STAN

a t m o s f e r y .

z j a w i s k a  

n a P o  w i e t r z n e

ZMIANA TEM PER 
W

o i |g u  dnia 

od do

24] 2  26” 9”
a i t O  .  10

6 |2 7 ” O
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220
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+  8 * 
+  6 
+  6

3 ”
3
3

59
31
26

wpł.wschodni 
wschodni 
pn. wschodni

s ła b y pochmurno
deszcz +  8 * 6 +  5* 4

g in n en ,  und is t  mit voller  T h a t ig k e i t  in der  A r t  zu f i ih r e n , dass  
das herges te l l te  Spital im M a u e rw e rk .  \ e r p u t z ,  E indeeknng  und 
alien nagelfesten  Bestandtheilen Ende Oktober 1854 fert ig ,  und mit 
ls ten  J u ly  1855 zum Belage vollkommen g ee igne t ,  an die k. k. 
Genie-Direction ubergeben werden kann.

Der B au-U nternehm er  hat  bei diesem Baue allo w as  immer fur 
Naiuen habenden Herateliungcn und Beisohaffungcn zu iibernehmen.

Der Bau ist  genau nach den Bcst immungen der  genehmigteu zum 
Beweise der  Indent.ta t  von dem E rs te h e r  zu un te i fe i t ig e n d en  P la -  
nen und des V o rau sm asses  nach den h ieiin  cn thalteneo D mensio— 
nen, und ganz  nach den, in G em asshe i t  des Bau • P ro je k te s  vun der 
k. k. Genie-Direction er the i l t  w e rd .n d e n  W e is u n g e n ,  so l id ,  und iii 
Jeder  Beziehung nach den hestehenden Bau-V orsch r if tcn  ausziifi ih- 
ren , und der  E rs te h e r  h a t  fur  die Solidita t  se iner  Arbeiten nnbe-  
dingt zu huf ten ,  wesshalb  es ihm zur Pflicht gemaclit  w i rd .  seine 
allfa lligen Zwclfel  iiber die Solidita t  des P ro jek te s  sch r i f i l ich  oder 
miindlich vorzubringen; nach trag liohe  in d ieser  Beziehung v n rg e -  
brachte  Entschuldigungen,  enlbinden denselben n icht von der  e inge-  
gangenen l l . f i u n g  fur die solide Arbeit.

Der Bau g e s c h i ih t  unter  der  unmittelbaren Leitung der  k. k. 
Genie-Direktion  und unter  der  Aufsioht nebst Haftung des E n t r e ­
p r e n e u r s ,  w e lcher  sachkundige im Baufache bew ahr te  Po liers  und 
befahigte  Professionisten aufzunehm en, und au f  se ine Kosten zu
verwenden h a t ,  w essha lb  es ihm nicht g es ta t te t  i s t ,  den Bau an
einen Suboontrahenten  zu ube-geben.

Solltcn m ehrere  Unternehm er in Kompagnie diese H ers te l lung  e r -  
stehen ,  so  haf ten  dieselben dem hohen M i l i la r -A e rs r  in Sol idum, 
d. h. E ine r  fur Alle, und Alle fiir Einen fu r  d e vnllknmmene gute 
Ausfi ihrung des Baues,  wobei jedoch die Bcdingung f  stgesetz.t  wird,  
dass  von den Unternehm ern  nu r  mit Einem die betreffenden A b r e th -  
nungea und sonstige Verhandlungen gepflogen werden,^  olioe dass 
h ierdurch  fiir die M ilunternehmer die Haftung fur  die r iohtige A u s -  
f iihrung der  ubernommeuen Arbeit  erlóscht .

W e n n  der Bauunte rnehm er kein wirkli  he r  W erkm eis tcr^  i s t , so
ist  e r  vcr  f lichte t,  den von ihm erstandenen Bau durch einen e r -  
probten B aum eis te r ,  jedoch  immer unter  se iner  D afu rh a f tu n g ,  und 
a u f  seine G e f ih r  uod Kosten in A usfuh iung  bringen zu lass  n. und 
diesen B aum eis te r .  w e lcher  in der  Offertc zu benennen ist ,  zu d ieser  
Bauliohkei t  aufzustel len,  der  nebst dem E r s t e h e r ,  dieses Prolokotl, 
dann die Plane und V orausm assen  gemeinschaft l ich zu fe r t igen  hat . 
Snllte aber  der  Aufgestellte  W o rk m e i - t c r  und dessen O rgane P o -  
lierc Sfc. den an ihn ges cllten Anforderungen, in techn ischer  Be­
ziehung n icht en tsp rech e o ,  so ist  der  E r s t e h e r  gclial tcn  , a u f  A n-  
fo rderung  der  Genie-Direction, denselben g e g m  teehnisch v e r »  an ó -  
b a r e ,  zu verwcchseln .  Ins Besondere wird d a r a u f  gehal tcn ,  dass 
j ed e r  U nte rnehm unsglustige  sich nebst der  zu erlegendcn Kaution, 
auch mit einem, im laufenden J a h r e  von der  Ortsobr igkei t  b e s ta t t lg -  
ten Zeugnissc  iiber seine V c rm o g u n g su m s tan d e , end m ors l is  hen 
C h a ra k te r  auszuw eisen  h a t ,  a u i s r r  dass  e r  schon a u f  alle F i l ie ,  
ais eiu b ew ah r te r  Mann_in A erar ia l-B auuntcrnelim ungen  bekannt  ist .

J e d e rm a n n ,  w elcher  diesen B .u  un te rn -hm en  w i l l ,  ha t  se iner  
schrif t l ichen OfTerte ein Vad um von 10,090 fl sage  Zehn Taosend  
Gulden in Conv. ł lze  beizulegen, w elcher  B e trag  im E rs tchungsf . . l le  
zu r  Kaution von 20,000 9. e rhóh t  w erden muss. Den N iohterstehern  
wird nach der  V e r ln n d lu n g  das eingclegte  Vadium snglc ich zu iu  k -  
gestel lt .  Sowohl das Vadium ais  auch die Kaution kann en tw eder  
im Baaren — in k. k. S taa ts-O bliga t ionen  nach dem b ó rsem ass ig rn  
C o u rse ,  mit Au nalime der S ta a t s  -  Anleheni-lose de 1834 e t  1839, 
wclche nu r  mit dem Nennw crthe  angenommen werden , oder  in e i -  
nem vom k. k. F isk u s  nnerknnntcn  H y p o th c k a r - In s t ru m e n t , e r leg t  
w erden ,  wobei sich jedoch  der  E rs te h e r  vcrbindlich machen muss ,  
n icht allcin mit die«er Kaution, sondern mit seinem ganzen bew eg -  
lichen und unhcwegliohcn Vermiigen fiir die c o n t rak tsm as s ig e  A u s -  
fuhrung des B iu e s  z a  haften.

Diejenigcn U n te rnehm er ,  welche en dinner V t r h a n d l n r g  Theil 
nchmen w ollen ,  w erden hiemit a u fgc fo rdc r t ,  sowohl die betreffen­
den P ro jek tsp lane  und V orausm assen ,  so wie auch d e ubrigen B e -  
d ingnisse, un te r  welchen die V erhandlung  S ta t t  Bnden wird, in der  
vorgenannten  Rechnungskanzle i  e in iusehen.

K rak au  am 16ten N vcmber 1852.

------------ ----- .— — seęjieissrf

fln scraty .
Osoba , p o s ia da jąca  g ru n to w n ie  j ę z y k  f rancuski ,  n iem ieck i  

i m uzykę ,  o raz  inne  p rzed m io ty ,  zw ykle  ż ąd an e ,  życzy 
sobie o t rzy m ać  m iejsce g u w ern an tk i .  B l iższa  w iadom ość  w  R e -  
d akcy i  d z ienn ika  Czas.  ( 1 5 6 4 - 1 - 3 )

S n r Z f i f l f l Ź  D ,brtt p '>f »l>»"®«ka, Chmieli»ka,/ l V U a / J  M A  .  Kami„nki) M ołczanów ka  i R o s so -
ohowacicc w cyrku le  T arnopolskim  po łożone,  do k lucza  S k a ł a c -  
kiego na leżąc e ,  albo r a z e m , albo t e i  każde z  osobna » wolnej 
ręki do s p rz e d a n ia ;  względem czego chęć kupienia  m a ja c y ,  do 
pełnomoonika W g o  K arola  l lu tha  w S k a ła c ie  m cszka j^cego ,  l is to­
wnie za  o p ła ty  poczty udać się mogij. W e  L w ow ie  można zatis}- 
gnijć bliżnzej wiadom <ś)i do W g o  A d w o k a ta  Dra  M a lin o w sk ieg o  
pod L .  147 w mieśoie p rzy  ulioy K rakow skie j .  ( 1 5 2 9 - - 3 )

Dla posiadających gorzelnie.
Z a  pomocą użycia  nowej przczemnie wynalezionej metody, w e ­

d łu g  której  s łód  przy  zacierze  ze zboża zu p e łn ie ,  p r z y  zacierze  
zaś z z iemniaków o 3/4 zmniejsza  s ię ,  za ręczam  za  34 k w a r ty  
z k o rca  zboża lub kukurudzy ,  a  za  18 k w a i t  z k o rca  ziemniaków. 
Obszernie jszego i ł a tw o  z rozum ia łego  opisu od-tępuję za  p r z e s ł a ­
niem mi 100 z ł r .  w mk. Kieruję także  sam robotą  za  umówionemi 
warunkami.

7j  licznych św iadectw , k tó re  posiadam , jedyn ie  to poniżej um ie­
szczone do publicznćj wiadomości podaję.

T echm k I , .  Ć u z n b i n e r .  w B erlinie, 
S pan d au erb iu ek e  Nro 7.

Ś w ia d ectw o .
W  gorzelni C hruśc ie le ,  w łasn o śc i  J W .  J a ź w iń s k :e g o , Radzcy  

S tanu ,  postępując pod ług  nowdj metody pana Gumbinera, b y ło  w y ­
datku z 18tu k ó rcy  kartoOi z dodaniem s ło d a  k w a r t  1 ■/, sp iry tusu  
pr. lOtdj g a rn c y  80 — w yraźn ie j  ośmdziesiąt.
(1 4 9 0 — 3 )  W a r s z a w a  d. 18 listop. 18o0. — D ęb iń sk i  rządzeń

a u f c i  ję * y h a  p o lsk ie g o  C z ę ść  1 .
przezemme nap isaną  i w y d a n ą ,  której ko rzyśc i  
w N. 264 dziennika C za s  p rzy jazna  z a p e w n e ,  a 
niewiadoma mi detąd  r ę k a  ogólnie s k r e ś l i ł a ;  do­
s tać  można we w s zys tk ich  k s ię g a rn iach  k r a k o w ­
s k ic h ,  egzem plarz  po 45 k r .  m. k. czyli  po Z łp .  3 
P rócz  z»sad j ę z y k a ,  k s iążka  ta  obejmuje powiastki 
p rozą  i bajki w ie rsze m , pióra rnzmnjtyoh p isa rzy .

A. K a m ie ń sk i.(A 3 6 2 -2 - 3 J
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